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Czego nas powinny nauczyć 
wybory na Śląsku?

W ynik i w yborów na Ś ląsku odbiły się glę- 
bokiem  echem w  sercach każdego kochającego  
sw oją ojczyanę P olaka. P ow odu t& k ujem nego  
dla nas zajścia nie potrzeba szukać daleko , •—  
jest nim  rozw ydrzen ie polityczne, która dopro ­
w adziło do tego , źs rozb ijam y się na partje i 
party jk i, w ysuw am y listy i podlisty —  w olim y  
albo zupełn ie nie staw ić  się do  urny , lub też na ­
w et łączyć się z naszem i odw iecznern i w rogam i, 
a zapom inając o w łasnem sum ien iu i poszano ­
w aniu , o naszych zadan iach i celach , o naszej 
przyszłości. D uch niezgody i zgn ilizny  znow u  try ­
um fuje , łączność  w ew nątrz  kraju  z»xchw i«na, a  nasi 
w rogow ie dobrze ocen iając sy tuację , śledzą każ ­
dy  nasz  krok . S ą  oni już  naw  et  przekonań  i, że  zw y ­
cięży li na całej iin ji, w obec czego jedna a gazet 
kró lew ieck ich zupełn ie jasno staw iając kw cstję  
tw ierdzi, że o ile przyszłoby do glosow ania na  
P om orzu , w ynik byłby dla  nas nie  m niej ujem ny. 
(W ierzyc się nie chce, czy tając podobne  tw ierdze­
nia , lecz patrząc na tak ie zjaw iska zgodzić się  
m usim j, że niejedno u nas nie jest dobre i w in ­
no się szybko zm ien ić . P ew nych zm ian potrze­
buje cały kraj, lecz m y pow inn iśm y zacząć od  
sieb ie i w  naszem gron ie , w naszem otoczen iu  
przyczynić się do popraw y stosunków .

S pokojny obserw ator nieraz nie m oże pojąć  
wystąpień i zajść , które m ają m iejsce w r sejm i­
kach , radach m iejsk ich i t. d . Z daj® się , jakoby  
w szystkie fu rtk i były z& m knięte dla głosu rozu ­
m u i praw dy i ty lko ten zw ycięża, który m a  
poza sobą odpow iedn i rezonans, tj. pew ną klikę  
bądź to polityczną bądź też pow inow atą, która  
dzierżąc  ster w  ręku kieru je  w szystkhm i spraw a-

Na łono Kościoła Katoiickiego

I m i tak , jak je j się podoba. B iada, jeżeli ktoś  
| rozw ażny  i bazstronny odw aży się podnieść głos  
i ostrzegaw czy . O brzuca go się kam ien iam i, gro- 
I zi się otw arcie i skrycie , a naw et w knajpach  

w ygłasza się sw oje „credo" polityczne nie licu ­
jące z honorem  uczciw ego człow ieka a odpow ie-  

: dnie dla zb ira  i zdrajcy . N a to w szystko patrzą  
I szerokie sfery , które są tak  bezkry tyczne i eiem -  
ł nej, jak to sob ie niejedn® oszo łom ione sw oją  
’ przejściow ą w ielkością osob istości zdają progra­

m em  bow iem  pew nych ludzi jest dew iza  „albo pój­
dziesz m ilcząco z nsm i, a będzie C i dobrze, —  
albo zdusim y, zgn ieciem y  cię  tak m ateria ln ie jak  

1  m oraln ie".

Jak ie  stanow isko  m ają zająć w obec tego sze  
|  rok i® m asy  ? K to dba o dobro sw oje stosu je się  
i  do hasła i m ilezy , inn i, którzy w iedzą co jest 
i odpow iedzialność, sum ien ie i obow iązek , szukają  
| jak iegoś w yjścia i czep ią się bądź to jak iej 

I‘- idei, bądź też spry tnego ag ita to ra pom nażając  
grono niew yczerpanych u nas stronn ictw licz ­
bę list w yborczych. N asi w rogow ie w ystaw ia ­
li po części na Ś lązku jedną listę , a m y zapo-  

; m nieliśm y, że w pierw szej lin  ji jesteśm y P olaka-  
I m i, że o P olskę chodzi i zaczęliśtny się w zajem -  

j nie podbijać i pokonyw ać. S ter ni® należy da  
| w ać w rękę krzykaczom , pien iaczom  i osobni­

kom , którzy ty lko m yślą o sw ojem „ja “s na ca- 
I łość strącili pogląd lub go też nigdy nie m ieli. 
I N ależy ubijać podobne hydry publiczne, bo nie-  
j podobno , ażeby m ała zagrana kl ka opanow ała  
- całe m iasta, sioła i pow iaty . S ą przecież ludzie  

spokojn i i rozsądn i, ludzie cieszący  się zaufan iem  
| zdobyłem nie za kieliszek w ódki w yborczej 
| lecz ludzie dbający o całość, o dobro ogólne, 
i C zas najw iększy przeciąć w rzód rob iący bez  
j w zględu na chw ilow e nieznaskK  ażebyśm y nie  
| doczekali się i u nas podobnych zjaw isk jak ie  
jm iały m iejsce na Ś ląsku.

pow rócił w ielk i pisarz  S tan isław  P rzybyszew ski.

„G łos N arodu* donosi:
D o szeregów głów nych literatów -konw erty -  

tów przybyło now e w ielk ie im ię. S tanisław  
P rzybyszew ski pojednał się z B ogiem  i w rócił 
do prak tyk K ościo ła kato lick iego . D ługo błą»  
k& jąea się po m anow cach dusza snalczia w resz ­
cie drogę do praw dy w iecznej.

W ybitny uczony kato lick i, były redak tor  
„P rzeglądu P ow szechnego* O . Jan P aw elsk i, 
spow iedn ik P rzybyszew skiego , który był narzę ­
dziem  B eżem  w  naw rócen iu pisarza, tak ujm uje  
histo rję naw rócen ia:

L at tem u dw adzieścia kilka zatknąłem  się  
po raz pierw szy ze S tan isław em P rzybyszew ­
sk im . N ie osobiście , ale w ' literack iej polem ice. 
S tal w tedy u szczy tu sław y. W rócił dopiero co  
do ojczyzny z» S kandynaw ji i N iem iec, m ając  
za sobą cały szereg utw orów , pisanych w  języ ­
ku niem ieck im i rozg łośnych w niem ieck iej li­
teratu rze.

K rakow ski tygodnik „Ż ycie* był pierw szą  
w idow nia jego polsk iej tw órczości. T am  przy  
gotow ano m u uroczysty w jazd do P olsk i, tam

Rewolucja
L ondyn. W edług depesz R eutera z B uenos  

A ires, w B razy lii w ybuchły  rew olucy jne rozruchy , 
które zapoczątkow ane zostały rokoszem w ojsk , 
stacjonow anych w R io G randę do S ul. P ow stań ­
cze w ojska w yruszy ły przeciw ko w ojskom  zw iąz ­
kow ym  w ban G abriele i S ante M aria . W B age  
doszło do krw aw ych potyczek m iędzy w ojskam i 
rządow em i i rew olucy jnem u M iasto S anta M aria  
zostało zbom bardow ane przez aerop lany w ojpk re-

Arcybiskup Ropp chce wrócić do Rosji.
S ow iety na razie rob ią m u trudności.

W arszaw a. K siądz A rcybiskup R opp, m e ­
tropo lita kościo ła kato lick iego w  R osji, zam ieszka­
ły od la t w W arszaw ie, rob i staran ia o pow ró t 
na sw oje stanow isko . N iedaw no tem u zw rócono  
się do poselstw a sow ieck iego czy w yjazd dosto j­
nika kościo ła nie napotka się na trudności. O d ­
pow iedź brzm iała w tym duchu, że m etropo lita  
nie m oże jeszcze liczyć na spełn ien ie życzeń  
sw oich z pow odu  pew nych tendency] politycznych  
przyp isyw anych m u przez koła sow ieck ie . T ak ­
że pow ró t A rcybiskupa do R osji znajdu je się  
w ścisłe j łączności i zależy od w yniku rokow ań  
m iędzy czynnikam i rosy jsk iem i a W atykanem  
w spraw ie w olności re lig ji dla kato lików ży ją- 
cych w państw ie sow ieck iem .

Wojew. Młodzianowski w Gdyni.
G dynia. W ojew oda M łodzianow ski przybył 

w  piątek w połudn ie sam ochodem  do G dyni, gdzie  
oglądał prace nad budow ą portu w G dyni i przy ­
ją ł przedstaw icieli ludności na przesłuchan iu .  
W ieczorem  udał się do W ejherow a do starosty  
O ssow skiego i tam  rów nież w ysłuchał przedstaw i­
cieli ludności pow . W ejherow o. W  sobo tę w ojew o ­
da udał się do K artuz, skąd przez C hojn ice po ­
w róci do T orun ia .

Zamiar ustąpienia Hindenburga.
B erlin . „W elt & m M ontag* dow iadu je się , 

że prazyden t H indenburg nosi się z sam isrem  
złożen ia sw ego urzędu . M a to nastąp ić w je- 
sien i przyszłego  roku . P rezyden t H indenburg  
niejednokro tn ie sam o tem w spam m ał, obecn ie  
zaś pow stała w tym  duchu  nieodw ołąna decyzja .

P ism o zaznacza, że koła praw icow e, dla  
których H indenburg był pożądanym  m ężem  za ­
ufan ia, m e zecheą się ła tw o pozbaw ić sw oich  
w pływ ów i będą starali się praw dopodobnie 
w yw rzeć nacisk na H indenburga, aby pozostał 
na sw em dotyehczaaow em  stanow isku . 

ogłoszono po raz pierw szy , u  nas program „na ­
giej duszy* , tam  w ystąp ił P rzybyszew ski ze sw o- 
jem  literack iem * C onfiteor* .

O czyw iście , jak w tak ich razach byw a, 
tw órczość ta niezw ykła, prócz licznego chóru , 
w ielb icie li, w yw ołała także i opozycję . R ozpo ­
czął ją dzisie jszy rek to r uniw erzy tetu  w ileńsk ie­
go , M arjan  Z dziechow ski, w  dalszym  szeregu sia ­
łem i ja . N apisałem  dw ie rozpraw y: „P rogram  
now ej poezji polsk iej* i „Z asady estetyczne  
w C onfiteor* . N a zarzu ty m oje odpow iedział 
P rzybyszew ski tak spokojn ie i łagodnie , że aż 
w yw ołało to zdziw ien ie . S ens odpow iedzi tkw ił 
w  tern , że niesłuszn ie napadam na „nagą duszę*  
bo „sztuka nag iej duszy obejm uje także i m is­
tyczną poezję św . T eresy i innych kato lick ich  
pisarzy* . O dpow iedź  taka m iała sw oje ugrun to ­
w anie w  pew nym  ów czesnym  prądzie  um ysłow ym . 
B ył to czas, w którym  w racał do kato lick iego  
K ościo ła H uysm ans, B ourget, C oppe. B runetiera  
—  czas w ielk ieh „naw róconych* , stw arzających  
now y kierunek neo-chrześcijańsk i.

w Bruylji.
w olucy jnych , przyczem jeden z najw iększych ho ­
te li uleg ł kom pletnem u zn iszczen iu .

L ondyn . „C entral N ew s* dow iadu je się, że  
w ojska brazy lijsk ie rządow e przeszły w B age na  
stronę pow stańców . W ten sposób zjednoczone 
w ojska rew olucy jne zaatakow ały m iasto S anta  
M aria i zajęły je sztu rm em . W  w alkach zostało  
400 zab itych i kilka tysięcy rannych .

„Gdańsk chce i potrzebuje współpracy 

z Polską".

Ł ódź. W  rozm ow ie z łódzk iem i dzienn ika  
rzam i, prezes delegacji kupiectw a gdańsk iego" 
która jak donosiliśm y baw iła ostatn io w  Ł odzi’ 
F ranke ośw iadczy ł, że G dańsk , chce i potrzebu ­
je ścisłe j w spółpracy z P olską.

T arg i gdańsk ie , które będą m iały m iejsce  od  
3-go m arca do 3-go kw ietn ia 1927 r., będą m ia­
ły za zadan ie sprzy jać polsk iem u eksportow i, 
szczegó ln ie na rynk i krajów skandynaw skich i 
bałtyck ich .

K ończąc sw oje w yw ody, prezes F ranke, oś­
w iadczy ł, że trudności  zb liżen ia polsko-gdańsk ie- 
go zastały , jego zdan iem  usun ięte .

Co się stanie w najbliższy czwartek?

Z apew nić m ożem y każdego ciekaw ego , że w  
dniu tym  an i nie nąstąp i koniec św iata , an i też  
nie S tan ią się nic tak iego coby napaw ać nas  
m ogło lęk iem  lub obaw ą. Jełeli jednak staw ili­
śm y tak ie pytan ie , m usi to być dzień  bardzo w a ­
żny , a ciekaw ość każdego konieczn ie zaspokoić  
należy , bo inaczej z całą pew nością tw ierdzim y, 
nik t sam  sob ie na to pytan ie nie będzie um iał 
odpow iedzieć.

W  najb liższy czw artek upływ a ostatn i dzień , 
w którym  U rzędy  pocztow e w  całej P olsce  przy j­
m ow ać będą przedp łatę na „G łos W ąbrzesk i* na  
m iesiąc grudzień . K to nie-uczyn itego  w czw ar­
tek , m oże co praw da przedp łatę usku teczn ić i 
późn iej, jednakże bez pew ności odebrania pier­
w szych  num erów  grudniow ych. Z am ów ien ie m o ­
żna  zg łosić u listonosza lub  zaw iadom ić urząd  ust­
nie pocztow y piśm ienn ie , a listonosz ściągn ie  
przedpłatę i w yda pokw itow anie . P rosim y tedy , 
z zaabonow aniem  nie zw lekać i pism o nasze za ­
m aw iać jaknajprędzej. N a 4 te j stron ie  dołącza­
m y kw ity .

i
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W  W arszaw ie rozpoczęła się rozpraw a przeciw kp t. P aw likow sk iem u.

K pt. P aw likow sk i jest poczy talny . B y ł on doskonałym lo tn ik iem i odznaczy ł się na w ojn ie 
bo lszew ick ie j. W  chw ili zabó jstw a by ł p ijany . —  W yrok .

W arszaw a. P rzed w ojskow ym s^dem okrę­
gow ym stanął kp t. P aw likow sk i, k tó ry w nocy , 
29 czerw ca rb . zastrze lił w kum isarjae itó po lic ji  
szo fera ś. p . H enryka S tróżyka.

N ocy k ry tycznej, m iędsykp t. P aw likow sk im  
i kp t. K onarsk im , a śp . S tróżyk iem , na rogu u l. 
W areck ie j i N ow ego Ś w iata dosz ła do aw antu­
ry , w sku tek czego w szyscy trze j, w  tow arzystw u® 
po lic jan ta, udali się do kom isarja tu . T am , pod­
c ina sp isyw an ia pro tokó łu , kp t. P aw likow sk i 
spo liczkow ał ś. p . S tróżyka i  nazw a! go łobuzem . 
W  odpow iedz i na to poszkodow any ośw iadczy !, 
że kp t. P aw likow sk i jest rów n ież łobuzem . P o 
tem pow iedzen iu kp t. P aw likow sk i w y ją ł z k ie­
szen i b łyskaw icznym ruchem rew o lw er i w y ­
strzeli! zab ija jąc S tróżyka na m iejscu .

P u łk . dr. N elkan , orzek ł, że oskarżony jest 
o obn ik iem neuropatycznym , co jednak n ie czy­
n i go n iepoczy ta lnym .

S ąd nakazał przesłać kp t. P aw likow sk iego 
do szp ita li U jazdow sk iego w  celu zbadania.

P o w ydan iu orzeczen ia, w ed ług k tó rego kp t 
P aw likow sk iego należy uznać za poczy ta lnego , 
w ojskow y sąd okręgow y przystąp ił do rozw aża­
n ia spraw y .

N a początku rozpraw y przew odn iczący , pu łk . 
A rm ińsk i, zw róci! się do kp t. P aw likow sk iego z 
zapy tan iem , czy m ia! w ypadki lo tn icze?

K pt. P aw likow sk i: C itery razy spadałem z 
aerop lanem , w tem raz na G . Ś ląsku .

N astępn ie przystąp iono do badan ia św iad­
ków , uczestn ików zajścia przy u l. W areck ie j i  
w 10 ym kom isarjac ie .

O bszerne zeznan ie z łoży ł kp t. O rlińsk i, k tó­
ry w  dn iu k ry tycznym przebyw ał w tow arzy - 
g tw ie kp t. P aw likow sk iego przez cały czas.

P rzew odn iczący : C zy kp t. P aw likow sk i by ł 
w dn iu k ry tycznym podn iecony?

K pt. O rlińsk i: by ł bardzo zdenerw ow any . 
Z w yk le już po trzech k ie liszkach byw a! podn ie­
cony . W ogó le p ić alkoho lu n ie m ógł, bo m u 
azkodzilo .

K pt. O rlińsk i op isu je szczegó łow o przeb itg 
zajśc ia przy zb iegu u lic : W areck ie j i N ow ego 
Ś w iata. Jago uw agę zw róc i! odg łos prze jeżdża­
jącego sam ochodu i podn iesiony g los kp t. P a­
w likow sk iego . P o zb liżen iu się do sam ochodu , 
kp t. O rlińsk i słyszał k laśn ięc ie i g łos kp t. P a­
w likow sk iego , k tó ry m ów ił: S tó j, n ie um iesz 
jaździć . T ak ty lko id joc i jeżdżą.

P o y rzybvc iu do 10-go kom isarja tu , kp t. 
P aw likow sk i zapy tyw ał kp t. O rlińsk iego , k tó ry 
osobn ik jest szo ferem .

K iedy dyżurny przodow n ik , sp isu jący pro­
tokó ł, w yw o ła ł szo fera, kp . P aw likow ski ode­
zw ał się :

—  Jeźdz ić n i®  um iesz, pow in ieneś za to dostać.
W ów czas szo fer w ychy lił się w  stronę kp t. 

P aw likow sk iego , jakby ehcia ł się na n iego rzu­
c ić i pow iedz ia ł: „T y  łobuz ie".

K pt O rlińsk i sta ł m iędzy szo ferem a kp t 
P aw likow sk im i m iał w rażen ie, że śp . S tróży* 
ćhc ia ł się napraw dę rzuc ić na kp t. P aw likow­
sk iego , na co w skazyw ało w ychy len ie się poza 
balustradę.

—  P o tych słow ach szo fera zeznaw ał dalej 
kp t. O rlińsk i —  pad ł m om enta ln ie strza ł,

Proces © zabójstwo rodzonego brata.
C zy te ln icy nasi przypom inają sob ie sm utną 

tragcd ję w B ydgoszczy , k tó ra w ydarzy -.a sie 
dn ia 4 m arca br. Jak już p isa liśm y w nr. 27 
z dn ia 9 m arca, zam ordow ano w b iu rze Z w ią­
zku L ekarzy przy u l. Jag ie llońsk ie j sekretarza 
tegoż Z w iązku 34-le tn iego S tan isław a  ̂L cilgebe* 
ra . M orderstw a dokon ano w  chw ili, k iedy L eit- 
geber przygo tow yw ał w yp łatę d la pp . lekarsy z 
funduszu 15500 z ło tych , o trzym anych za porady 
lekarsk i© z G dańsk iej D yrekc ji K o le jow ej. Już 
dn ia .19 m arca udało się P o lic ji bydgosk ie j w y ­
k ryć spraw ców ohydnego m orderstw a* i to w o- 
sob ie... o zgrozo —  m łodszego br& ta P rzem ysła­
w a L eitgebera i przy jac ie la ostatn iego , F eliksa 
R ysiew sk iego . A resztow ano rów n ież rodz iców 
R yshw sk iego i drug iego przy jac ie la m orderców 
F ranc iszka W rzesińsk iego .

P rzem ysław L eitgeber l iczy la t 15 , F eliks 
R ysiew sk i la t 18 .

W  b ieżącym tygodn iu , tj. w e w torek i śro­
dę toczy ł się przed Izbą K arną w B ydgoszczy 
proces w w yżej w spom nianej S praw ie. P o u tru­
dn ionych badan iach oskarżonych w ydano w yrok 
następu jący :

L eitgeber i  R ysiew sk i w inn i są zbrodn i m or­
derstw a z pelnem zastań jw ienw m , F ranc iszek 
R ysiew sk i w inny jest zbrodni paserstw a.

S kazu je się:
P rzem ysław a L eitgebera na 15 la t c iężk iego 

w ięzien ia z zaliczen iem aresztu śledczego od dn ia 
26 m arca br. (L e itgeber się śm ie je).

K pt. P aw likow sk iem u w yrw ano rew o lw er- 
P n w ypadku chc ia ł on z kom isarja tu jaknej- 
prędzej w y jść.

P rzew odn iczący : C zy kp t. P aw likow sk i by ł 
w tedy przy tom ny? Jak ie spraw iał w rażen ie.

K pt. O rlińsk i: W  chw ili, k iedy strze la ł, by ł 
n ieprzy tom ny . K pt. O rlińsk i ośw iadczy ł na 
końcu sw ego zeznan ia, że kp t- P aw likow sk i jest 
bohatersk im lo tn ik iem , k tó ry odznaczy ł się pod­
czas w ojny po lska bo lszew ick ie j.

M jr. P etrażyck i, o ficer inspekcy jny garn i­
zonu , by ł w ezw any do kom isarja tu po lic ji, gdzie 
ośw iadczy ł m u przodow n ik :

—  K pt. P aw likow sk i za n ic zab ił szo fera.

P o przew iez ien iu do kom endy m iasta kp t 
P aw likow sk i dw ukro tn ie prosił o oddan ie m u 
rew o lw eru .

P rzew odn iczący : W  jak im celu żądał tego?
M jr. P etrażyck i: P raw dopodobn ie chc iał o- 

debrać aob ie życ ie .
P rzew odn iczący : Jak się zachow yw ał w ów ­

czas oskarżony i czy by ł p ijany?
M jr. P ietrażyck i: B y ł w  stan ie apatji i  na 

n ic n ie zw racał uw ag i. S iedz iał przy sto le i  n ic 
n ie m ów ił.

D ale j zeznaw ali ko leday kp t. P aw likow sk ie­
go , pp .: m jr. K rzyczkow sk i, por- Z . P iątkow sk i 
i por. R y li. U w ażają on i go za doskonałego lo t­
n ika, cz łow ieka nerw ow ego, k tó rem u do up ic ia 
się n ie po trzeba by ło w ie le.

P u łk , K arp ińsk i i jego żona usta lają , że już 
w restaurac ji, tj. oko ło godziny 10 w ieczorem , 
kp t. P aw likow sk i by ł p ijany. Z auw ażyć się to 
dało podczas tańca, tak , że p . K arpińska zw ra­
cała naw et uw agę kp t. P aw likow sk iem u, m ów iąc 
do n iego:

—  U w ażaj, bo się przew róc isz.
—  N ie bó j się —  odpow iedz ia ł na to kp t. 

P aw likow sk i.
O statn ie słow o oskarżonego .

W  ostatn iem słow ie P aw likow sk i pow iedz ia ł:
—  Z aznaczam , że ubo lew am g łęboko nad 

śm ierc ią śp . H enryka S tróżyka.

Wyrok
O godz. 4-e j po po łudn iu , po dw ugodzinnej 

naradz ie, przew odniczący pu łkow n ik A rra ińsk i 
og łosił w yrok :

S ąd okręgow y w ojskow y , jako orzekają­
cy , uznał, że kap itan P aw likow sk i jest w i ­
n ien zabó jstw a ś. p . S tróżyka dokonanego 
pod w pływ em silnego w zruszen ie, psych iczne 
go , a przew idz ianego w  art. 458 cz I . k . k ., 
oraz uznał, że w in ien Jest rów n ież przestęp­
stw a n ieposzanow an ia w ładzy przez n ieprzy­
sto jne zachow an ie się w  urzędzie pub licznym 
podczas w ykonyw an ia czynnośc i służbow ych, 
i aa m ocy art. 458 i 53 kcd . kar.

S K A Z A Ł
P aw likow sk iego na karę w ięzien ia , zastępu­

jącego dom popraw y , w  w ysokośc i 3 (trzech) la t, 
z pozbaw ien iem praw , na w ydalen ie z w ojska, 
pozbaw ien ie stopn ia o ficersk iego , oraz na u tra­
tę praw a posiadan ia i noszen ia orderów „Y irtu -  
ti M ilitari",  oraz francusk iego orderu L eg ji H o­
norow ej.

S ąd postanow ił zaliczyć P aw likow sk iem u 
czas aresztu prew ency jnego cd 30 czerw ca 1926 r.

F eliksa R ysiew sk iego na 10 l& t  c iężk iego 
w ięzien ia z zaliczen iem aresztu śledczego od 30 
m arca br.

F ranciszka R ysiew sk iego (o jc iec) na jeden 
rok c iężk iego w ięz ien ia z zaliczen iem aresztu 
śledczego od 8 kw ietn ia br.

S tef an ję R ysiew ską (m atka) i W rzesińsk ie­
go uw aln ia się od w iny i kary .

L eitgeber podczas całe] rozpraw y uśm iechał 
się , natom iast R ysiew sk i okazyw ał sk ruchę i  żal 
i często p łakał-

P rzew odn iczący rozpraw y , sędzia R ed łow­
sk i, uzasadn ia w  św ietnem , g łęboko u jetem prze­
m ów ien iu w yrok . P rzem ów ien ie przew odn iczą­
cego rob i na sali ko losalne w rażen ie. K ob iety 
co chw ila podnoszą chustk i do ócz, a raz j j o  raz 
słychać g łośny w ybuch p łaczu . N aw et pó tw a­
rzach m ęsk ich przeb iegają nerw ow e drgaw k i. 
Jedyn ie m atka oskarżonego P rzem ysław a L eit- 
gebera, Ł ucja L eitgeberow’ a, spoko jn ie spog ląda 
i m a się w rażen ie, że te j kob iety już n ic do tknąć 
n ie po trafi.

N a podstaw ie rozpraw y , dow odó w i orze­
czeń lekarsk ich przy ję ła Izba za usta lone i udo­
w odn ione, że oskarżen i P rzem ysław L eitgeber i  
F eliks R ysiew sk i popełn ili zbrodn ię m orderstw a 
w idea lnym zb iegu ze zbrodn ią rozbo ju .

P raed Izbą przew inęło się całe n ied ług ie ży­
c ie tych dw óch oskarżonych i w ykazała się za" 
sadn icza różn ica w ychow an ia jak i stosunków , 
w k tó rych oskarżen i w ychow yw ali się . P rze­

m ysław L eitgeber, w ychow any w rozpuśc ie , w  
zgn iliźn ie m oralne j, już od w czesnego dziec iń­
stw a ,v f;kkzyw id zbrodrieie ;iib tynk tf. Jego 
zbrodn ia jest tem w iększą zbrodn ię, że popełn io­
na jest w obec brata i jedynego żyw icie la m atk i. 
F eliks R ysiew sk i w innem chow ał się o toczen iu . 
S tarano się z n iego zrob ić cz łow ieka. S łyszeliś­
m y, że n ieraz by ł b ity , w idać by ło , że o jc iec 
chc ia ł przysporzyć spo łeczeństw u jednostk i po­
ży tecznej. Jednak słabość charak teru i nam ow w 
przy jac ie la w cisnęły m u m ło tek do ręk i i przy  
m om entach ham ujących ten sam przy jac ie l pchnął 
go do zbrodn i dalsze j.

W szystko to , cośm y słyszeli na rozpraw ie, 
po tw ierdza, że o jak im ko lw iek braku zastano 
w ien ia m ow y być n ie m oże. G dy pom yśli się 
o precyz ji w w ykonan iu zbrodn i, w ierzyć się n ie 
chce, że n&  ław ie oskarżonych w idz i się dw óch 
m łodzien iaszków .

W yrok dzisiejszy —  to bardzo bo lesna kw e- 
stja d la całe j laby . A le n iety lko d la Izby . D la 
całego spo łeczeństw a.

C zy m am y zam knąć oczy na w szystko , czy 
m ożem y pozw o lić , by podobna zbrodn ia usz ła 
bezkarn ie? C zy m ożem y dopuśc ić , by ta bezkar­
ność pchnęła innych w yrostków na te sam e to­
ry? N ie! P u stok roć n ie. S um ien ie nasze po­
w iada, że najw iększą k rzyw dą spo łeczeństw a 
by łoby to , gdyby zbrodn ia tych dw óch m łodzień­
ców n ie by ła należyc ie ocen iona.

P ad ły tu słow a ze strony obrony , że w ięz ie­
n ia będą grobem d la oskarżonych i proponow a­
no dom popraw y . A le proszę zw ażyć, że do 
dom u popraw y oddaje się dziec i, k tó re są dop ie­
ro na drodze w ystępku , oddaj© się d izew ka do­
p iero chy lące się ku z iem i. A  tu jest bagno , tu 
są drzew a zgn iłe od korzen i. N ie w olno nam 
zatruć lak iern i zbrodn iarzam i atm osfery dom u 
popraw czego (L e itgeber się śm ie je.)

D la delikw en tów jedyną odpow iedn ią karą 
jest d ług i© c iężk ie w ięz ien ie , by pobudzić w tak 
zakam ien ia łym zbrodn iarzu , jak P rzem ysław 
L eitgeber, sk ruchę...

N ie m ożem y pow strzym ać się od k ilku  przy­
k rych słów pod adresem m atk i P rzem ysław a. 
T w ierdzę stanow czo , ż® najw iększą w inę ponosi 
ona. O na jest m oralną spraw czyn ią zbrodn i, 
ona jest tą , k tó ra w ychow ała spo łeczeństw u 
po lsk iem u zbrodn iarza i okry ła hańbą nazw isko 
stare j, szanow anej, zasłużonej rodz iny . M atka, 
tonąca w  rozpuśc ie , oddająca się crg jom , n ie 
m ogła w ychow ać innego syna. T o też z tem 
w iększą bo leśc ią podn ieść m usim y , że ś. p . 
S tan isław L eitgeber by ł zam ordow any . O n 
bow iem w ysoko dzierży ł sw ó j honor i un by l 
praw ym spadkobiercą zasłużonego nazw iska.

S ta ła się rzecz n iesłychana!
T o też Izba w ym ierzy ła P rzem ysław ow i 

L eitgeberow i najw yższy w ym iar kary , przew i­
dyw any ustaw ą.

C o do F eliksa R ysiew skiego przy ję to oko­
l icznośc i łagodzące, w yw o łane jego sk ruchą, oraz 
to , że F eliks R ysiew sk i m oże się jeszcze popraw ić 
i znaleźć w łaśc iw ą drogę. D latego też w ym ie­
rzono m u karę ty lko 10 la t.

R ozpraw a n ie dostarczy ła dow odów dosta­
tecznych co do w iny W rzesińsk iego i S tęfan ji 
R ysiew sk ie j. U w oln iono ich zatem .

Wiadomości potoczne 
W ąbrzeźno , dn ia 22 l is topada 1926 r. 

O strzeżen ia prze] graczam i oszukańcze- 
m i> W  ostatn ich czasach zg łaszano l iczne w y ­
padk i, k tó re m iały na celu w  oszukańczy spo­
sób nadużyw an ie g łupoty w zg l. zau fan ia różnych 
osobn ików '.

C zas najw yższy , aby tym oszukańczym m a­
ch inac jom k res po łożyć.

P odajem y pon iże j fak t, k tó ry jask raw o spra­
w ę w yśw ietla .

P roceder ten upraw ia ją przew ażcie c i ludz ie 
z pod c iem nej gw iazdy podczas jazdy ko le jow ej. 
S ą to panow ie, elegancko ubran i i zw yk le po le 
dzia ła lnośc i w tak im oddział® rozpoczynają, w  
k tó rym się pasażerow ie znajdu ją, k tó rzy d la ieh 
celów są odpow iedn i.

W  sposób jakna jup rze jm k jsiy uzysku ją zau fan i® 
w spó łpasażerów , &  opuszczając na chw ilę oddzia ł, 
porozum iew ają się z kom p licam i. O  .is tn i przy­
chodzi po n ie jak ie j chw ili także do tego oddzia­
łu i udaje, jakoby w cale się n ie znali. Jak ty l ­
ko pociąg ruszy , rozpoczyna się gra. T rzy karty , 
z pośród idó ryeh jedna jest „dam & “  zosta ją przy­
k ry te przed łożone. N atu ra ln ie jeden z kom o li- 
ćów na jedną z tych kart rob i staw kę i jedną 
kartę odgryw a. Jest ta karta „dam a“ tek w y ­
gryw a i b ierze podw ó jną staw kę. K ierow n ik 
gry pokezu je np . w spó łjadącym przy ok ładan iu 
kart tychże obrazk i, tak , że m ożna b?ć pew nym , 
że się rzeczyw istą kartę m a przed sobą, n iew ie- 
dsąc jednakże, że się m a z ra finow anym k^rc ia ' 
rzem do czyn ien ia , k tó re następn ie w oltu je, to 
znaczy karty zam ien ia, natu ra ln ie ty ifco w ten­
czas, jeżeli jego kom p licy n ie staw iali. T y lko  
w ypadkow o m oże n iew ta jem n iczony w ygrać.
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Na zasadzie art. 30 ustawy o naństwowym podatku przemy­
słowym z dnia 15 lipca 1925 (Dz. U. R. P. Nr. 79. z r. 1925 
poz. 550) Izba Skarbowa wzy> a właścicieli przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłów^słorych oraz wykonujących osobis­
te zajęcia przemysłowe w okręgu zby Skarbo *  ej do wy­
kupienia świadectw przemysłowych na rok 1927.

Świadectwa przemysłowe wydawane bśdą w listopad de 
i w grudniu 1926 r. w kasach skarbowych z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt, na podstawie należycie wypełnionych deklars- 
cyj. Blankiety deklaracji otrzymać można be płatnie w U- 
rzędach skarbowych W razie wątpliwości ws elkich - sk. zó- 
wek i wyjaśnień co do kategorji świadectwa przemysłowego 
odpowiedn ej dla danego przedsiębiorstwa udzielają miej­
scowe Urzędy Skarbowe podatków i opłat skarbowych.

Świadectwa przemysłowe wykupione być mają najpóźniej 
d ’ dnia 31-go grudnia r. b.

Podatnicy ponoszą całkowitą odpowiedzialność za wy-
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1 II III IV I U 111 IV

I handlowych 2C0) I przemysłów. 6000

I •I 409 330 270 200 130 11 4000

III w 80 65 50 40 25 111 2000

IV y> 30 25 20 15 10 IV 9i 600

V A handl. rozw. 50 V 203

V B „ obnoś. 15 YI 120 100 80 60 40

VI ’ I 60 50 40 33 21

VII >» 15 12 10 6 4

deta- 
liez.

7>
35
20

01a Ijaiidlii jar paranego

ie 
m 
P- 
•n 
?!

P I

0-
11  

ić
e-

ft- 
ji

400

300

Ekspedytorzy nie utrzymujący oddzielnych biur i pomocników handlowych, lees trudn ą- 
y si? osobiście z "polecenia osób trzecich cleniem w urzędach celnych towa­

rów wysyłanych za granicę lub otrzymywanych’ z za granicy:

Przy urzędach celnych znajdujących się przy głównych linjaeh kolei źelanych

bocznych

a) » „  „ nie położonych przy liajich kohjowych___________ 250

Pośrednicy giełdowi (maklerzy.)

Na giełdzie warszawskiej 400

©la zajęć 
praerojsłow^li

N  •- i nycb giełdach. 250

11 Wszelk’ego rodsaju inni pośrednicy handlowi

w Warszawie i w miejscowości- ch I klasy 150,

b) w miejscowościach II  klas? 100

w , II i [V  klasy 30

nspektorzy i ajenci przedsiębiorstw ubezpieczeniowych, przewozowych, komunikacyjnych 
Orsz instytucyj kredytowych, o ile prowrdrą operacje bez utrzymywania biur.

111 w Warszawie i w miejscowościach I klasy: 50

w miejscowościach II klasy: 40

w „  111. i IV  klasy: 20 
____

IV Ajenci podróżujący (komiwojażerowie) 100

Cena karty rejestneynej: 10
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l>o II klasy miejscowości K alicza się m iasta: 
Grudziądz i Toruń, do III klasy  in iejscow oflrl: wszystkie 
miasta powiatowe i Gdynia, d  > IV klasy wszelkie inne 
miejscowości Pomorza.

Przeciw właćcicielom przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych oraz przeciw osobom wykonywującym zaję« 
cia przemysłowe, którzy nie wykupią świadectw pnemysto- 
wych w powyżstym terminie, wdrożone zostaną kroki egze­
kucyjne w tr.bie przepisanym dla ściągania podatków bez­
pośrednich z zastosowaniem obowiązujących przepisów o ka­
rach za zwłokę.

Władze podatkowe wdrożą postępowanie karne z za­
stosowaniem przepisów art. 98 ustawy względem osób, które 
w wyznaczonym terminie nie nabędą właściwych świadectw 
przemysłowych lub kart rejestracyjnych wzgbdnie zaliczą swe 
przedsiębiorstwa przy wpłacie do kategorji niższych

Z drugiej strony umyślnie karty trk się kła­
dzie, Rby przy niskich stawkieh w spólgracza —  
niewtajemniczonego upew nić i pozwalać mu wy­
grywać.

Naprzyklad: p. B- stawił 10 zł contra 10 zh 
ta gracz Bierze w najprzychylniejszym razie 
tylko 10 zł.

Częstokroć oszukano różnych o&obników na 
100 i więzi?j zł. Stąd koniecznie musi policja 
kryminalna wziąć tych ossustów fachowych pod 
baczną uwagę i tych rzezimieszków pierwszej 
gildy do ula zapakować, s to dla zdolnego kry­
minalisty trudnem zadaniom być nie może.

Pozatem zwracamy podróżującym na nie- 
beżgiecieństwo uwagę i prosimy ich, aby się 

kup:e ie właściwego świade-twa prremysło ego zgodnie 
f cbowLzującemi orzepisami.

Celem uniknięcia natłoku w Kosach Skarbowyzh Izba 
Skarbowa wzywa zai iteresowanych d<» bex wy-
kupy^h u !h  4w iadetew  praeiuyalow h . a rieodkladania 
wykupna na dui ostatnie, gdyż przedłużenie powyższego 
terminu je4 niedopuszczalne.

IC ów noC E eSuie » podanpin i ponlirj feuuniS  łis  
<Iectw prceiiiyM lo  w ycli na rok 1927 naleiy  atfi ić do ­
datki na rsecz zw ląików  sa iuorattdow yt-li l«b prre  
m yslow yelł. Izb  r?eriiieA lnicr.yrii i N zkól taH odow ych  
łn« 'M iiej w yH uliotici 70 proc, (na  Iz ‘>y hniid ow ei pr»e- 
m ysłow e 15 proc., nu szkoły zaw odow e 25 proc, nu  
zw iązki K »uiorxąd4»w e 30 proc.) oraz nadzw yczajny  
10 proc dodatek tych cen nn zuSndzie par 2 roz ­
porządzen ia .W nistra Skarbu z dulu 8 lipca 1920  
(D i, U . I* 11. X r. 67 por. S9S .)

*

na jarmarkach trwa;ących ponad 21 dni

99 99 >1 od 7 do 2! „

od 3 do 7 ,

Art. 98 ustawy głosi:
„Kto  prowadzi prze-isiębiorstwa lub wykonywa zaję- 

nie nabywszy świadectwa przemysłowego ulegnie k-’.rzec’e nie nabywszy świadectwa przemysłowego ulegnie k^.rze 
grzywny rd 3 do 20 krotnej kwoty nie uiszczonej za świa­
dectwo- Kto prowadzi przedsiębiorstwo lub wykonywa zaję­
cie nie nabywszy należytego świadectwa przemysłowego, 
względnie utrzymuje skład” bez karty rejestracyjnej ulegnie 
karze grzywny do wysokości 3-krotnei kwotę, stanowiącej 
różnicę między ceną właściwego a posiadanego świadectwa 
przemysłowego względnie stanowiącej należną opbtę za kar­
tę rejestracyjną.

Kara nie zwalnia cd obowiązku nabycia właściwego 
świadectwa przemysłowego względnie karty rejestracyjnej.

G riv  w listopadzie 1926.

P rezes Izby Skarbow ej.

nigdy w takie gry oazukfińeze z oscbnik mi im  
niezuB-nemi ni® wdawali.

—  Szm ugiel tabak i do P olski. Dzięki o- 
strej i sprężystej kontroli nnszych urzędników 
celnych praca ssmuglerów steje się dla nich co 
rai to trudniejszą.

Dlatego wyszukują nowych dróg i środków, 
celem d&lssego wykonywania ich niecnego pro­
cederu. Jakich rafinowanych środków używają, 
niech następny fakt rzecz wyświetli.

Przed kilkoma dniami w Tczewie znalazł 
sprytny urzędnik w wagonie około 30 kg. tabaki.

Otóż szmughrzy w ścianie III.  klasy, w któ; 
rej drzwi posuwające się, wagon na dwie części 
dziali, górne trzy listwy odśrubowali, a znsjdu- 

jąeą się poxa niemi ścianę drewniany otwarli i 
tamże już ku temu celowi sporządzone paczki z 
tabaką umieścili. Paczki były szpagatem zwią­
zane, tak że cała ściana od gory do dołu tabuką 
byiz zapełniona. Zaznaczyć trzeba  ̂że paczki te 
gutalmą były poczerniont, celt m usunięcia zapa­
chu tabaczuig , któryby się uwydatnił przy na- 
stępnem ogrzewaniu ■wagonu.

Jest to pra wie ni©  do uwierzenia, że taka dość 
trudna i wymagająca czasu praca mogła się nie- 
postrzeżona dokonać, że nikt z persotiału kolejo­
wego jej nie zauważył.

Pewns rzeczą jest, że ten rodzaj szmuglo- 
aania U  baki już od dłuższego czasu praktyko­
wano, p. nii  w ż objęt ść paezek d< kładnie była 
dostosowana do pustego miejsca w ścianie, a 
śruby były na skutek częstego rozluźniania bar­
dzo zużyte.

S ryinemu urzędnikowi celnemu przysługu­
je specjalna pochwała-

—  W aloryzacja ubezp ieczeń życiow ych  
z przed roku 1919 w „V eście“ . Na liczne za ­
pytania ubezpieczonych w sprawie waloryzacji 
ubezpieczeń życiowych z przed roku 1919 wyja­
śniamy, że waloryzacja w zakresie opracowań do­
konywanych przez „Ve8tę“ została całkowicie za­
łatwiona jeszcze w roku 1924. Obecnie sprawa 
znajduje się w Sądzie Okręgowym w Pozn&niu 
do zatwierdzenia. Spodziewamy się, że zostanie 
pizez Sąd zatwierdzony w czasie najbliższym.

„Vesta* B%nk Wzajemnych Ubezpieczeń w  
Poznaniu.

—  N iedźw iedź. (Święto Młodzieży.) Uro­
czyście obchodzono u nas 200-letnią rocznicę ka­
nonizacji św. Stanisława Kostki. Uroczystości 
kościelne t. zw. Triduum odprawiał nasz zacny ks. 
prób. Łowicki przy wyst. Najśw. Sakramentu bar­
dzo wspaniale. Nauki porywały i wzruszały do 
głębi nietylko młodzież, lecz i dorosłych. Dziatwa 
szkolna wraz z młodzieżą w piątek i sobotę się 
spowiadała, a w niedzielę przystępowała do wspól­
nej Komunji św. — Po sobotniem nabożeństwie 
wieczorem odbyła się staraniem miejscowego na­
uczyciela p. Pozorskiego wieczornica, na której 
program składały się deklamacje, obrazki sceni­
czne, recytacje, wykład i śpiewy. Szczególnie na 
uwagę zasługuje śpiew chóru męskiego utworzo­
nego z grona druhów co dopiero powstałego 
Tow. Młodz. pod batutą p. Pozorskiego. 
Wogóle nowe Tow. rozwija się pod kier. ks. pro­
tektora Łowickiego i patrona p. Pozorskiego po­
myślnie. Uczestnik St. K.

—  D ębow ałąka. (Wyrodna matka.) W  
czwartek 18 bm. w godzinach przedpołudniowych 
znalazł rolnik Wilhelm Stahuke z Jaworze, w  
lesie Dębowałąka pod pniakiem zwłoki noworod­
ka. Po południu już miejseowy wójt z poster. 
Policji Państwowej p. Mollinem z Dębowejłąki 
odnaleźli wyrodną matkę Marjannę G jkównę 
25 lat pochodzącą z pow. Kieleckiego. Matkę i 
dziecko odstawiono do Sądu w Wąbrzeźnie.

—  P iw nice. (Pożiar.) W niedzielę, 14 bm. 
grzęd poł. o godz. 9 zniszczył pożar zagrodę Bo- 
duchowej. Ogień spowodował 11-letni Wilczyński.

—  Sierakow o. (Nieszczęśliwy wypadek). W  
ub. czwartek 18. bm. najechał wóz ciężarowy na­
ładowany wytłokami należący do p. W. z Kowale­
wa, na p. Linowitzkiego z Sierakowa, który odniósł 
dosyć poważne pokaleczenia na plecach. Niesźczęśli- 
wemu udzielił pierwszej pomocy Dr. Ośmiałowski 
z Kowalewa.

—  G olub . (Zebranie Związku Podoficerów 
Rez.) W dniu 16 bm. odbyło się w lokalu kolegi 
Lewandowskiego 4-te zebranie zarządowe Kola 
Podoficerów Rezerwy Z. Z., na którem przyjęto 
dalszych członków w osobach pp: Nowakowskie­
go, Lewandowskiego. Doleckiego, Bednarskiego, 
Ciechanowskiego, Adamskiego, Nowoczyna, Plitty, 
Lipińskiego, Okroya, Wróblewskiego i Nowickiego 
tak, że liczba członków w czasie od 10. X. br. 
z 12 na 24 się powiększyła, a to dzięki staraniom 
wszystkich członków Zarządu. Kolega prezes wy­
raził z tej okazji swoje podziękowanie. Jest uza­
sadniona nadzieja, że liczba członków do końca br. 
podwyższy się do liczby 50 ciu. W dalszym cią­
gu uchwalono zakupić dla Zarządu odznaki, któ­
rych koszta ponoszą członkowie tegoż. W nie­
dzielę, dnia 21. bm. odbyło się 2-gie strzelanie 
tut. koła. Wymarsz nastąpił tegoż dnia o godz. 
1-szej z kapelą muzyczną miejscowej Ochotniczej 
Straży Pożarnej, którą ofiarował Zarząd tejże zu­
pełnie bezpłatnie, za co temuż się największe uzna­
nie należy. Po strzelaniu odbyła się wspólna fo­
tografia członków. Zarząd

—  Św ierczyak i, powiat Toruń. (Święto Mło ­
dzieży). Stowarzyszenie Polskiej Młodzieży Ka­
tolickiej oh'ć młode, a jednak rm-hliwe obchodzi­
ło święto św. Stanisława Kostki dosyć uroczyście.

Urocsystości ku czci św. Stanisława Kostki 
roipoczęlf się trzydniową adoracją Najświętsze­
go Sakramentu ts. „Triduum“ , w którem osie 
Stowarzyszcie brało udział, a w sobotę wszyscy 
byli u spowiedzi św.

W niedzielę rano udali się członkowie Sto­
warzyszenia do kościoła nu nabożeństwo, 
podczas którego przystąpili wspólnie do Ko­
munji św. Po nabożeństwie ks. Patron miał 
przemowę o św. Stanisławie Kostce. O godz. 2.30



Dp.aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA staw ili się cz łonkow ie pow tó rn ie na p l& cu  
przed azko lą i ustaw iw 8Z jr się , ruszy liśm y po­
chodem na spo tkan ie bratn iego S tow arzyazen ia 
k  L u lkow a, k tó re nam użyczy ło sw ej ork iestry i  
bra ło udz ia ł z naszem S tow arzyszen iem w po­
chodz ie . W chodząc do nasze j m ale j w iosk i, by­
l iśm y w itan i przez pub liczność zdąża jącą do koś­
c io ła na ukończen ie T riduum . R azem z pub licz­
nośc ią ustaw iliśm y się przy drzew ku pem iątkc- 
w em do w spólne j fo tog ra f j i,  stąd udali się w szys­
cy do kośc io ła , aby raz jeszcze w zn ieść m od ły do 
św . S tan isław a, naszego P atrona.

N iezaw odn ie by ła to przyczyna św .S tan is ła 
w a, że m łodz ież w raz z sw em i rodz icam i bra ła 
tak l iczny udz iał w n ieszpo rach . P o n ieszpo rach 
udy liśm y sie w raz x pub licznośc ią przed kośc ió ł 
ce lem sadzen ia drzew ka pam iątkow ego aa 
cześć św . S tan is ław a K ostk i i na pam iątkę za- 
za łożem a naszego S tow arzyszen ia . P rzed sadze­
n iem w łożono bu telkę z op isem uzasadn ia jącym 
pow ód te j czynnośc i. Z aczę ła się uroczysta chw i­
la —  ks. P atron G orczyńsk i przem aw ia do S to­
w arzyszen ia i pub licznośc i, z& chęcając w górą- 
cych słow ach do naśladow an ia św . S tan is ław a 
K ostk i. N astępn ie odśp iew ano w spó ln ie ro tę , a 
ork iestra z L u lkow a odegrała hym n narodow y 
„B oże coś P o lskę4* . P o zakończen iu cerem on ji 
sadzen ia drzew ka udano się do m iejscow ej szko­
ły  na obchód w ieczo rku ku czc i św . S tan isław a K o ­
stk i. P rog ram w ieczo rku podaje jak następu je :

Z agajen ie przez drh . P rezesa, śp iew ośw - 
S tan isław ie pod batu tą p . W icepatrona F ilcka. 
P rzem ow a o św . S tan is ław ie , z k tó rej bardao 
św ie tn ie w yw iązał się drh . L is ińsk i Józef. D e 
k lam ac ję z żyw ym obrazem w ykonali: drh . K a­
m ińsk i B ernard i P aczkow sk i. P otem zaczęto 
się baw ić , a m łodz ieńcy nasi z w ielk im  pow o­
dzen iem sp rzedaW ’ ali żyw e kw iaty , w  m iędzyB ^s- 
sie rozsp rzedaw ano losy na fan tow ą lo terję , 
sp rzedaw ano także pocztów k i z w izerunk iem św . 
S tan isław a K ostk i. W przerw ach gra ła ork ie­
stra , co w  g łów nej m ierze przyczyn iło się do uś­
w ietn ien ia ca łego w ieczo rku . W ieczo rek t® u n io 
by ł urządzony , d la zysku , co też nadm ien ić w y ­
pada. T o też na drug i dz ień słyszeć się daw ały 
słow a uznan ia d la naszych m łodz ieńców ze S to­
w arzyszen ia .

N a tem m ie jscu sk ładam y też w  im ien iu S to­
w arzyszen ia naszego serdeczne podz iękow an ie 
w szystk im życzliw ym o fia rodaw com i sym paty­
kom S tow arzyszan ia za ich l iczne dary , k tó re 
przyczyn iły się w znacznym stopn iu do urzą­
dzen ia w ieczo rku . O rk iestrze bratn iego S tow a­
rzyszen ia z L u lkow a serdeczne „B óg zap łać4* .

L . D ziukow sk i prezes.

—  B zow o . pod W arlub iem (P ochw ycony 
przez m aneź) W  gospodarstw ie p . W rzesińsk iego 
zaszed ł ok ropny w ypadek . S yn robetn ika P io 
tra W iśn iew sk iego , 17 le tn i A lfons, popędza ł ko­
n ie , przy m aneżu . C hcąc uderzyć batem kon ie 
chodzące przy przeciw leg łym dysz lu , w sko­
czy ł na deskę, pok ryw ającą m aneż. D esk i za ła­
m ały się i n ieszczęśliw y ch łopak praw ą nogą 
dosta ł się w  m echan izm m aneżow y . D o lna część 
nog i zosta ła zd ruzgo tana i b iedak m im o pom ocy 
lekarsk ie j zm arł w śród najok ropn ie jszych bo leści.

—  T czew . (O dw iedziony K s. b iak . O kon iew * 
sk iegc). Ś w ieżo baw ił tu ks. b iskup O kon iew " 
sk i z P elp lina . P rzyby ł ce lem rozstrzygn ięc ia 
sp raw y za lupna b iern i pod budow ę novego ko­
śc io ła , k tóry m a być w zn iesiony na N ow em - 
m ieśe ie . P rzy te j sposobnośc i zw iedz ił ks. b iskup 
m ie jscow y kośc ió ł fn rny i w L ub iszew ie jako też 

barak w S drożyn ie, w k tó rym odbyw eją się 
tvm ezas w e. nabożeńsstw a.

— K artuzy . (Ś w iętok radca aresztow any ). 
D ziw ny zb ieg oko licznośc i przyczyn i! sie do w y ­
k ryc ia i aresztow an ia św ię tok radcy , k tó ry w dn iu 
25 paźdz iern ika rb . sk rad l w tu te jszym kośc iele 
k ie lich z hostiam i, św ię tok radcą tym jest 19-le- 
tn i ch łopak L ian E ichm ann ur 1907 r., zam ieszka ły 
w K artuzach przy u l. 3 M aja. \v sobo tę , dn ia 
13 bm . rano przed pó l 7 m ą udał się m iody z ło­
czyńca znow u w ' zam iarze ok radzen ia skarbonek 
kośc ie lnych do kośc io ła parafia lnego , gdz ie w szed ł 
na chó r i uk ry ł się w organach . O rgan ista za­
uw aży ł, że organy jakoś l icho gra ją , poszed ł w ięc 
po skończonem nabożeństw ie zbadać przyczynę 
i przy te j sposobnośc i zna laz ł uk ry tego w  organach 
m łodego E ichm anna. Z apy tany d laczego tam w szed ł 
w ykręcał się tem , że rzekom o w pad ła m u w  or­
gany czapka. O rgan ista n ie dow ierza ł tem u , ale 
m im o to pozw o lił z łoczyńcy ze jść z chó ru , zw ró­
c ił jednak na n iego uw agę kopaczow i M ehringo - 
w i, k tó ry zapy ta ł go , jak się nazyw a. A  lody 
k rę tacz odpow iedz ia ł na to , że nazyw a się E or- 
m eia, a w pob iiżu zna jdu jący się ch łopak R osc- 
łow sk i podszepnąl M ehringow i, że to n ie F orm e- 
la , lecz E ichm ann . K rętac tw o E ichm anna spow odo­
w ała u M ehringa podejrzen ie , że m a do czyn ien ia 
ze z łodz ie jem i da‘ znać o tem po lic ji. E ichm ann 
tym czasem jednak zn ik ł. W ysłany poste­
runkow y K otlew sk i po n ie jak im czasie przy­
chw yci! m łodego zb rodn iarza na u l. 3 M aja i za­
prow adz ił go na po lic ję . B adany przez kom endan­
ta posterunku? A n io ła początkow o do n iczego n ie 
ch la ł się przyznać, ale p . A n io ł pozna ł, że m a 
przed sobą* w ie lk  ego zb rodn iarza i d la tego ba­
dał go dale j. N a sam przód przyzna ł, że chc ia łdać 
się zam knąć w sobo tę w koście le , by w ykraść 
ze skarbonek p ien iądze, a w końcu przyzna ł się 
także do popełn ionego św ię tok radztw a puszk i z ho­
stiam i. P róbow ał o tw orzyć tabernaku lum k luczem 
odebranym m u po aresztow an iu przez po lic ję , ale 
n je udało m u się to i d la tego zaczą ł szukać na 
o łtarzu k lucza, k tó ry też zna laz ł. O tw orzy ł n im  taber­
naku lum , w zią ł puszkę, zd ją ł z n ie j nak ryc ie , uk ry ł 
puszkę pod żak ie tem i uc iek ł do gaju Ś w iętopełka, 
gdz ie w pob liżu w ysun ię tego w  jez io ro ogrodzo­
nego m ie jsca w ysypa ł ł iostję i nak ry ł je l iśćm i. 
H ostie te ksiądz proboszcz w w skazanem m ie jscu 
zna laz ł. P uszkę rozk ręc ił na trzy częśc i i po tem 
udał się najb liższym poc iąg iem do ( Idyn i, stam­
tąd zaś p ieszo do G dańska gdz ie usiłow ał k ie lich sk ra­
dz iony sp rzedać. W idoczn ie z ło tn icy zauw aży li, 
że to przedm io t sk radz iony , a przy tem m ałą ty l-  
zo m ająey w artość , w ięc n ie kup ili go . M łody  
zb rodn iarz udał się tedy p ieszo do K artuz . W  dro­
dze spo tka ł jakąś fu rm ankę, w ięc prosił o zab ra­
n ie go . P o n ie jak im czasie zeszed ł z w ozu , by 
pozbyć się rozk ręconych częśc i k ie licha, pozo­
sta ł w tedy coko lw iek w ty le i prędko w yrzuc ił 
dw ie częśc i w  rów po jedne j stron ie szosy , a trze­
c ią część po drug ie j stron ie w 7 oddalen iu oko­
ło 7 k ilom etrów od gran icy . P o lic ja w ysła ła 
pew nego posterunkow ego ce lem odszukan ia sk ra­
dz ionych a późn je j porzuconych częśc i k ie licha. 
T ak w ięc przedz iw nym zb ieg iem oko licznośc i uda­
ło się w yśledz ić w ie lk iego z łoczyńcę św ię tok rad­
cę. M iody zb rodn iarz przew iez iony zostan ie do 
w ięzien ia w S tarogardz ie i tam też zapadn ie w y ­
rok , a za tak c iężką zb rodn ię spo tka go zasłużo­
na kara .

—  P uck . (M łodz ież do A rgen tyny !) W  o- 
sta tn izn czasie daj© się w  naszem m ieśc ie z b u w & -  
żyć dość ożyw iony ruch em ig racy jny do A rgen­
tyny . W  ostatn ich dn iach w yem ig row ali; fry ­
z jer C zarneck i, R einho ld K etelhu tow i© i inn i 

S ą to przew ażn ie m łodz ieńcy n iedośw iadc ien i, 
k tó rzy l iczą t& m  na prędk ie zbogacen ie sie.

—  K oźm in . (N fiiw uyeh n ie brak ) R o ln ik  D y ­
m arsk i z C eg ie ln i, po w . tu t. w raca ł uh . p iątku 
row erem do dom u. P o drodze zagadał go jak iś 
n iezna jom y ,p roponu jąc dalszą drogę w spó ln ie 
p ieszo . W  trakc ie rozm ow y zapy ta ł się^ n iezna­
jom y czy n io m óg łby popróbow ać jazdy 
na row erze, bo 30 ła t już n ie jeźdz ił. D . tgodz il 
się na to . N iezna jom y w siad ł na row er, k rzyk­
nąw szy ła tw ow iernem u p . D . „dow idzen ia44 i zn ik ł 
nął w  c iem ncśoucb .

—  K atow ice. (B udow a kated ry ). W  tych 
dn iach przystąp iono do ogrodzen ia -p lacu przy 
zb iegu u lic P ow stańców i P leb iscy tow ej w K a­
tow icach , na k tó rym m a fe tanąe przysz ła kate­
dra. C eg ła po rozeb ran iu spa lone j ceg ie ln i zos­
tan ie zuży ta do budow y fundam en tów , a gru­
zem zasypu ją staw po daw nych g lin iankach . 
N a m iejscu śtaw u stan ia pałac b iskup i.

—  L w ów . (K ara śm ierc i i u łaskaw ien ie). 
W dn iu 16 b . w . o godz. 10 m . 30 rano zapad ! 
w yrok S ądu D oraźnego w sp raw ie m arynarka 
G rega, k tó ry w dn iu 3 b . m . nam ordow ał raza­
m i siek iery m acochę few o ją , żonę dorożkarza 
Iw ow sk ego , K atarzynę S uńkow ą. T rybunał 
skaza ł G regę na śm ierć przez pow ieszen ie , z w y ­
konan iem w yroku w c iągu dw óch godz in . N a 
skazańcu w yrek w yw ar! straszne w rażen ie . 
O brona prosiła o przed łużen ie te rm inu w ykona­
n ia w yroku o j^dną godz inę, d la um ożliw ien ia 
skom un ikow an ia się z kance larią P rezyden ta 
R zp lite j o u łaskaw ien ie . W yrok zatem m ia ł być 
w ykonany o godz in ie 1 .30 w po łudn ie . N a dz ie­
sięć m inu t przed w ykonan iem w yroku , gdy 
w szystk ie przygo tow an ia by ły ukończone nade­
sz ła odpow iedź P ana P rezyden ta, k tó ry sko rzy­
sta ł z praw a łask i. W obec u łaskaw ien ia G rega, 
odsiadyw ać on będz ie ksrę dożyw o tn iego w ię- 
K ien is.

N ow y S ąci. (K atastro fa ko le jow a). P o­
c iąg osobow y N r. 611 , jsdący z K rakow a do 
K ryn icy , u leg ł w pob liżu N ow ego S ącza kata­
stro fie , w  czasie k tó re j 6 w agonów ukg lo w y ­
ko lejen iu i przew róc iło się na nasyp . K ilkana­
śc ie osób odn iosło lekk ie rany . W ed ług śledz­
tw a p ierw iastkow ego przyczyną katastro fy m ia­
ło być pękn ięc i® szyn .

Rush Tew^rzystw.MLKJIHGFEDCBA
— W 1> r k  e ź u o. Bratnia Ctfeladis Riemie- 

Siniexa. Z ebran ie cdbędz ie się w  n iedz ie lę dn ia 28 ogedz. 
2 po po .? , na stare j sa lce przy kośc ie le. Z arząd S godz. 
w cześn ie. O l iczny udz ia ł cz łonków się uprasza. G ośc ie i 
sym patycy m ile w idz ian i Z arząd .

— Wąbrzeźno. BaeznoSć Urzędnicy! w 
czw artek dn ia 25 l is topada br. odbędz ie się w ho te lu „P od 
B ia łym O rłem " punk tua ln ie o godz. 8-n ie j w ieczo rem zeb ra­
n ie m iesięczne S tew . U rzędn . P aństw . S am orządow ych i K o ­
m unalnych .

P orządek obrad :
1 . Z agajen ie .
2 . P rzeczy tan ie pro toko łu z osta tn iego posiedzen ią .
3 . S praw a śc igan ia sk ładek (zare feru ję p . F iu tkow sk i).
4 . K w estja sam opom ocy ( ia fer. p . przew odn iczący D em b­
sk i).
5 . W yjaśn ien ie co do zakupyw an ia tow arów (zartf. skar­
bn ik p . S tefan iak ).
6 . P rzy jęc ie now ych cz łonków ,
7 . W olne g łosy i w o lne w n iosk i.
8 . Z am kn ięcie .

U rzędn ików w szystk ich dykasterji na pow yższe zeb ra­
n ie najup rze jm ie j i gorąco zap rasza Z arząd .

R edak tor odpow iedz ia lny : B o lesław S zczuka W ąbrzeźno 
D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego" W ąbrzeźno

B aczność R o ln icy ! B aczność R o ln icy !

P odaje się do w iadom ośc i, że n iże j ^podp isa­
na S pó łdz ie ln ia , k tó ra by ła d łuższy czas n ieczyn­
ną, rozpoczyn a na now o zakup

ŚWI&. BYDŁA B06ATEG0, 
CIELĄT ~I OWIEC

odb iera t- będz iem y w każdą -środę w Kowalewie 
p ierw szy odb ió r nastąp i w średę 24 listopada b. 
r. w Kowalewie, główny dworzec.

P anow ie R o ln icy , k tó rzy z pow odu grasu ją­
ce j pryszczycy należą do obw odu obserw acy jnego , 
zechcą dostaw ę sw ych sztuk og łosić 3 dn i przed 
tem do b iu ra naszego Kowalewo, główny dworzec, 
tel. Kowalewo 8, żebyśm y m og li na nasz rachu­
nek w ysłać w eterynarza na m ie jsce, ce lem zba­
dan ia . ' O dbiór w Książkach i Wąbrzeźnie og ło­
sim y późn ie j,

S tow arzysz. Z uży lK ow an ia B yd ła na pow . w ąbrzesk i
S pó łdz . z o. odp . Kowalewo-Pomorze, tel. 8.

. D erebask i G ołęb iew sk i.

Bnrató autowe
K upu jem y w  każde j i lośc i p łacąc 

go tów ką po odstaw ie tow aru

Z ak łady P rzem ysłow e

ST. I 0. PIETBUSCY

K ow alew o P om orza Tel. Kowalewo I .

T y lko tu kupu je i p łac i się aaj 
w yższe ceny za skó ry od l isów  

kun , tchó rzy , w yder, za ję­
cy i  inne. R ów n ież ku­

pu je i p łac i sa j* 
w yższe ceny 

za końsk ie 
w io y

felih Wiśnie ski, W ąbrzeźno, te l. 138
eptekt

Zsgabu-ną 

książkę w o jskow ą 

w ydaną przez P K  U . 

G niezno un iew aźn .

W. Ci r : s i  i  Ł  

O strow ite

T urę dobrego

siana
d la feon ia kup i zaraz

„Obs Miesili1
W ąbrzeźno , te l. 80

o
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Hotel i Heshoracja 
pad „B IA Ł Y M  O R Ł E M "  

______ _____T ele fon 5_______ __ _

P o leca sw ą znaną z dobroc i po lsko - 
francuską kuchn ię pod k ierow n i­

ctw em kuchm istrzyn i 

S p is po traw : 
Obiad z 4 dań 1,35 zł 

z vzinem 2,00 zł 

W T O R E K
Zopa barszcz czysty rosół z Idu-I. Zupa barszcz czysty rosół z klu­

seczkami. II. Bitki królewieckie sztu­
ka mięsa z chrzanem. HI. Pieczeń wie­
przowa zrazy nadziewane) wątróbka 
po wiedeńsku. IV. Kompot.

SKODA
I. Zupa z kapusty słodkiej rosół z ry­
żem. II. Ryżotto s nycle z makarony 
III. Kurczę pieczone w sosie polędwica 
duszona z jarzynką pieczeń barania 
IV. Łegumina.

CZWARTEK
L Zupa pomidorowa zupa z wermysz- 
lem. II Kiszka z kapustą br,{ zoletki 
z kaszką opiek. III Zając pieczony % bu­
raczkami pieczeń cielęca z jarzynką 
kotlet węgierski w sosie sałatka z ki- 
stonych ogórków

Dziennie
Flaki porcja
Nogi wieprzowe

LOKAL BEZ MUZYKI

Fr. Szymański

75
1,20
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9

P o lecam sw ó j 

zagład 

fryzjerski 
usługa wsorowa ceny 

przystępne 

W. Kuźmińsii 
G olub Rynek 34.

Wypożyczasie 
peruk tea tra lnych 

i  hsrak teryzac ja

« mmc 
syn uczciw ych rodz iców 
m ający chęć w yuczyć 
się fcupłectwa poszuku­
je za jęc ia najchętn ie j w  
sk ładz ie ko lon ia lnym lub 

b ław atnym

Ł ask . zg ł. w  adm in.
,.G łosu W ąbrzesk iego '’


